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Uroczyste przykrycie części 
wysokoprężnej turbiny IV
W dniu 29.SG. przedstawiciele władz 

resortów Budownictwa i Energetyki w 
osobach Podsekretarza Stanu mgr inż. 
Bolesława BARTOSZKA, Viceministra 
Budownictwa i Przemyślu Materiałów 
Budowlanych mgr inż. Tadeusza 
ORYZKA, dyrektora Zjednoczenia Bu-

Z okazji przekroczenia półmetka zo­
bowiązania, dyrektor Generalnego Wy­
konawstwa inż. Józef ZIELIŃSKI za­
prosił gości na spotkanie z załogą bu­
downiczych Elektrowni „Kozienice”, 
podczas którego wiceminister Górnic­
twa i Energetyki tow. Bolesław BAR- 

: TOSZEK, dyrektor Zjednoczenia Bu- 
! dowy Elektrowni i Przemysłu tow. Je­
rzy WOJTOWIECKI oraz przewodni­
czący PPRŃ w Kozienicach tow. Euge­
niusz JĘDRZEJEWSKI — podziękowa­
li załodze za jej dotychczasowy w ysi­
łek oraz wyrazili uznanie dla popu- 

1 larnego w kraju „kozienickiego tempa”.
Na spotkaniu pożegnano uroczyście 

odchodzącego na emeryturę nestora 
polskiej energetyki, długoletniego dy­
rektora d.s inwestycji w Zjednoczeniu 
Energetyki mgr inż. Jakuba TKOCIU- 
KA.

■Minister G ó rn ic tw a  i E n erg e ty k i 
tow . B olesław  B arto szek  .doko­
nu je sym bolicznego w bicia je d ­
nego y. kołków  s tab lizu jący ch  obie 
części w ysokoprężne tu rb in y  IV.

dowy Elektrowni i Przemysłu mgr inż. 
Jerzego WOJTOWIECKIEGO, oraz 
przedstawiciel Głównego Dostawcy 
turbozespołu „Zamech” Elbląg mgr 
' " t , z ' non Śn i a d e c k i  _  dokonali 
symbolicznego wbicia kołków stabili- 
WnyCyCh ° biC CZĘŚci w ysokoprężne tur-

Byt to ostatni etap prac montażo-
ych. Za ich pomyślność oraz za ter­

minowe w perspektywie uruchomienie 
maszyny spełniono toast lampką szam­
pana.

T oast za pom yślność IV bloku 
w znoszą od lew ej: m in iste r G ór­
n ic tw a  i E nergetyk i m g r inż. Bo­
lesław  B artoszek , d y r. G en e ra l­
nego W ykonaw stw a B eton-S tal 

Józef Z ie liński, dy r. E lek­
tro w n i K ozienice 

m gr inż. A dam  B iały.

inż.

Beton-stal" f i n i s z u j e

r  rggac^a betoniarska Aleksandra K ubajki — 
14 itB eton-S ta l”

Życzenia z okazji 22 lipca
Z okazji Święta Odrodzenia Polski — 29 rocz­

nicy pows,anta PKWN przekazujemy serdeczne po- 
uziękowama budowniczym i calcj załodze Elektro­
wni „Kozienice” za dotychczasową ofiarną pracę 
i pomyślną realizację przyjętego zobowiązania w 
sprawie oddania w br. czterech bloków po 209 MW.

Życzymy jednocześnie wszystkim pracownikom  
i ich rodzinom wszelkiej pomyślności zarówno w 
pracy zawodowej jak i społecznej, oraz dużo 
zdrowia i szczęścia w życiu prywatnym.

Komitet Zakładowy PZPR 
Dyrekcja Gen. Wyk. „Beton-Stal” 
Dyrekcja Elektrowni „Kozienice” 
Rada Koordynacyjna Zw. Zaw.„ . 
i Rada Robotnicza

Już za k ilka miesięcy 
Kozienicom przybędzie no­
wy zakład produkcyjny. 
Je st to Zakład P refab ry - 
kacji — nastaw iony na 
zaspokojenie potrzeb ZEOW 
i funkcjonujący jako jed ­
nostka samodzielna na peł­
nym zewnętrznym  rachun­
ku gospodarczym. Znajdzie 
w nim pracę około 250 osób.

G eneralnym  W ykonawcą 
obiektu jest WPBE1 i P 
„B eton-S tal”, który w yko­
nuje jednocześnie w szyst­
kie roboty budowlane i za­
trudnia na budowie około 
100 osób. Około 30 osób za­
trudnione jest w  przedsię­
biorstw ach podw ykonaw ­
czych, w  „M ostostalu”, 
„in&talu”, Kieleckim P rzed­
siębiorstwie Robót Inży-

Nr 6/73

Konferencja 
prasowa 
w PPRN

W ramach lustracji obo­
zów „Lato-73”, w  dniu  
11.07.73 grupa dziennikarzy, 
reprezentujących prasę kra 
jową, Polskie Radio i •Te­
lewizję, odwiedziła S tu ­
denckie Centrum  N auko­
wo-Badawcze w  Kozieni­
cach.

W zorganizowanej kon­
ferencji prasowej, która  
miała miejsce w sali ko n ­
ferencyjnej Prezydium  Po­
w iatow ej Rady Narodowej, 
uczestniczyli: Przew odni­
czący Prrz. PRN w  K ozie­
nicach mgr Eugeniusz Ję ­
drzejew ski, w iceprzew odni­
czący Prez. PRN mgr M ie­
czysław Pokora i A lfons 
Jarosz, oraz uczestnicy Cen 
trum  N aukow o-Badaw cze­
go.

K ierownictwo obozu poin 
formowało dziennikarzy o 
zakresie, czasie trwania i 
przebiegu badań. Na ręce 
władz Prez. PRN w  Kozie­
nicach złożono serdeczne 
podziękowania za stw orze­
nie właściwych w arunków  
dla zorganizowania Cen­
trum  i otoczenie go troskli­
wą opieką.

Studenci pod 
nież ogromny 1 
cji Elektrow ni 
oraz D yrekcji 
W ykonaw stw a  
waniu Centrui

Uzyskana pomoc um oż­
liw i jakościowo lepsze prze 
prowadzenie badąń i grun- 
tow niejsze opracowanie ich 
w yników .

T.P.

nierskich, w „Termoizola- 
cji”.
• Po placu budowy opro­

wadza nas k ierow nik ze­
społu budów rejonu Kozie­
nice inż. Janusz SKIBA. 
W szystkie roboty budow la­
ne, tam  gdzie to jest 
możliwe, zakończone będą 
do 15 sierpni 
z harmono 
prac m iała 
do 30 kwd 
w arunkiem  
dostaw urzą 
przez Inw estora. Niestety- 
w arunek ten nie został 
spełniony i term iny uległy 
wydłużeniu.

A ktualnie sy tuacja w y­
gląda tak, że jeżeli do koń­
ca września dostarczone 
będą wszystkie urządzenia 
to term in całkowitego od­
dania obiektu, ustalony na 
31 grudnia br., będzie do­
trzym any.
DOKOŃCZENIE na str. 2

Na cześć 22  lipcci

Zobowiązanie załogi 
Elektrowni „Kozienice"

i
Z inicjatywy POP, Rady Robotniczej, Rady Za­

kładowej i Dyrekcji, Załoga Elektrowni „Kozieni­
ce, przystąpiła do konkursu pod hasłem „Stać nas 
na więcej i lepiej”, organizowanego przez MGiE, ZG 
ZZE, Redakcję „Głosu Pracy” i „Ekspressu Wie­
czornego”.

Załoga na zebraniu ogólnym tv dniu 11.07.1973 r. 
postanowiła:
1. Zwiększyć produkcję energii elektrycznej w ro­

ku 1973 z 1 665 COOMWh do 2 500 000 MWh. War­
tość dodatkowej produkcji dostarczonej do sie­
ci energetycznej wyniesie 98 000 000 zł.
Obniżyć wskaźnik zużycia energii elektrycznej 
na potrzeby własne o 0,62°/* oraz wskaźnik pa­
liwa umownego o 3 g/kWh co da w sumie ob­
niżkę kosztów zmiennych o 5 200 000 zł.
Pracować 4 godz. przy zazielenieniu terenu za­
sadzając w sumie około 50 tys. drzew i krze­
wów.

Podejmując to zobowiązanie, załoga elektrowni 
„Kozienice” pragnie jednocześnie w  ten sposób 
włączyć się aktywnie do realizacji uchwal IX 
Plenum KC PZPR.

2.

3.

Czekam; na poprawę
Gdyby zapytać nasze p a ­

nie, gdzie tracą najwięcej 
czasu odpowiedziałyby bez 
w ahania: w  kolejkach po 
chleb, mleko, ryby, ja rz y ­
ny, a także, krem y, guziki 
i inne artykuły  codzienne­
go użytku.

Oczywiście wiele z nich 
doda zaraz, że mimo częścio 
wej popraw y zaopatrzenia 
— kozienicki handel, nieste 
ty, nie zrobił dużego kroku 
do przodu. W ystarczy w y­
ręczyć parę razy żonę, mat 
kę lub siostrę w  zakupach 
by przekonać się, że isto t­
nie nie jest jeszcze dobrze, 
że stanie w ^ m le jk ac h  za- 

a wciąż ^ H d u |H |z a s u .  
ostatnicHHze(W*Wita' 
handlu H felic^H fco 

ienicach j^ R t y H B -  r 
•ija się. f lH k o  mas: c

sH w B d :
onymi d ^ ś r e d H B  k 

jowych wskaźnikam i, a1 
daleko mu do ideału.

Na początku 1972 r. przy 
padło w  k ra ju  na 1000 
mieszkańców 261 m2 po­
w ie rz eń #  sklepowej, w Ko 
zienici 

Sklc 
więks-̂ ^ ^  zn| 
p o m ie s^ łr iia c  
w iadafccjS i 
dlu iM M ^hupil 
centrum  miasta.

Podobnie niekorzystnie 
przedstaw ia się u nas sieć 
gastronom iczna. O ile w 
k raju  n a . jedno miejsce.

A ktualnie istn iejąca sieć 
handlu detalicznego w Ko­
zienicach obejm uje 3.739 m 2 
W najbliższych latach prze 
widziano do likw idacji (w 
starych obiektach) 1.035 m 2. 
Jednocześnie wg zapowiedzi 
kierow nictw a RBP, w IV 
kw artale br. rozpoczęta zo 
stanie budowa pawilonu 
handlowo-usługowego na 
Osiedlu Energetyki i budyń 
ku 46, w których to na cele 
typowo łiandlowe, w  r a ­
mach inw estycji wspólnych 
przeznacza się 1.374 m2 po­
wierzchni.

Nie jest to wielkość do 
pogardzenia-, ale też nie im 
ponująca tym  bardziej, że 

ej 
o- 
je, 
S,

h o p o l^ R T  pr^faclzehic 
andlu w Kozienicach. Są 

więc pewne rezerwy.
Nie można też zapominać 

o stałym  przyroście m iesz­
kańców i dynamicznym 
rozwoju miasta.

ę  z
liH>, ?e  fcze

tej « ^ u a c ji szukać innych 
sposooów rozw iązania pro­
blemu. Mamy tu przede 
wszystkim na myśli uspraw  
nienie organizacji pracy

ZWTązKTT7. t? 
w tym zakresie rosną. Mias 
to nasze jest także ośrod­
kiem wypoczynkowo-turys
tycznym. W sezonie gości­
my m n ó ^ ^ ^ y c z a ^ rn c z ó i
i tu ry stlw . |®rgrfiriz3kan<
są tu ktuljnie. dtas dzHki 
innych r® $ c o w * ic i iH bol 
zy spo rt 

Ich li^B p  w  tż^^jK zczj 
cie” tj. w m iesiącach le t­
nich, bez m ała podw aja li­
czbę stałych mieszkańców. 
W tej sytuacji wspom niane 
w skaźniki okazują się jesz 
cze bardziej m izerne.

zbyt skrom na w  stosunku 
do potrzeb. Szczególnie dot 
kliwic odczuwają to miesz 
kańcy ponad 3 tysięcznego 
i s i e d l^ ^ n e f  

[je pilna ipotr

•Cn‘ ifNblrr'
Inie. Iłleinfirsll

zwiększenia personelu, pun 
któw handlowych. Kolejki 
wówczas znacznie się zmniej 
szą, a my zaoszczędzimy 
wiele czasu.

(jpo)

W telegraficznym skrócie

Kronika budowy

Brygada torowa H enryka Czerwińskiego  
I K R 14 „B eton-Stal”

/ i ? /  //kj-a ii f a i t  ••

„TfeRMOIZOLACJA” — 
za późne fronty robót

P lan  finansowy za pólro 
cze wykonano z nadwyżką. 
W planie rzeczowym miał 
miejsce m ały „poślizg” na 
elektrofiltrze III, ale do ru 
chu próbnego izolacja po­
w inna być gotowa.

„Energom ontaż” nie za­
bezpiecza w  pełni frontów  
robót — przekazał wpraw

dzie kocioł IV, ale bez po-' 
destów, obarierow ań i 
i schodów. W tej sytuacji 
wykonuje się we własnym 
zakresie prowizoryczne po 
desty. U trudnia to i hamu 
je postęp robót, kom unika­
cję i zabezpieczenie. Ani 
technologia ani założenia 
kosztorysowe takich prac 
nie przewidywały. 
DOKOŃCZENIE na str. 2
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W telegraficznym skrócie

Kronika budowy
DOKOŃCZENIE ze str. 1

„Energom ontaż” sygnali­
zuje przekazanie zbiorników 
wody zasilającej dopiero na 
koniec lipca, .podczas gdy 
nastąpić to miało na po­

c z ą tk u  miesiąca.
Z darzają się przypadki 

niszczenia wykonane*j insta 
lacji, przez pracowników  
„Energom ontażu”. P rzykład 
— podczas m ontażu kana 
łów zimnego pow ietrza dla 
bloku IV — „energom onta 
żyści” transportu jąc  elemen 
ty kanałów  dźwigiem, zdzie 
ra ją  izolację z rurociągów  
A przecież w ystarczy po­
kierow ać odpowiednio prze 
noszony element, za pom o­
cą linek odciągowych.

N adal istn ieją trudności 
z zaopatrzeniem  w blachę 
ocynkowaną. Lepiej je s t na 
tom iast z zatrudnieniem . 
K adra powiększyła się o 15 
absolw entów  szkół zawodo­
wych z Tarnow a i W ol­
sztyna co jest dostatecznym 
zabezpieczeniem obecnych 
potrzeb.

„ELEKTROBUDOWA” — 
źle z inwestycjami towarzy 
szącymi

W ykonano zadania finan 
sowe i rzeczowe za p ierw ­
sze półrocze w  zakresie Bu 
dynku Głównego.

Gorzej jest z inw estycja 
mi towarzyszącym i — Z a­
kładem Betonów Komórko 
wych i Zakładem  P refabry  
kacji w  Kozienicach.

P race na tych obiektach 
są opóźnione, gdyż Beton- 
Stal nie przekazuje fro n ­
tów robót budowlanych.

Obecnie prowadzi się w 
pełnym  toku roboty na blo 
ku IV.

Problem em  jest nadal 
zaopatrzenie w  m ateriały , 
ciągle b raku je  przekaźni­
ków term icznych, bezpiecz 
ników mocy, bezpieczników 
instalacyjnych. Nie m a bla 
chy alum iniowej 15 mm na 
wykonanie m ostu szynowe 
go w prow adzania mocy dla 
bloku IV.

„INSTAL”
socjalne

zle warunki

Z adania finansowe za 
pierwsze półrocze w ykona­
no z nadwyżką. Zadania 
rzeczowe związane z blo­
kiem III  wykonano również 
dla potrzeb budowy zgod­
nie z harm onogram em .

W m iarę udostępniania 
frontów  robót prowadzi się 
prace n a  blokach IV do 
VI. W ykonano roboty mon 
tażowe hydraulicznego od- 
popielania w zakresie pierw 
szego etapu tj. 6X200 MW. 
Doprowadza się instalację 
ogrzewczą z Budynku 
Głównego E lektrow ni do 
Zakładu Betonów K om ór­
kowych, oraz obiektów  za 
piecza budowy. Na ukoń­
czeniu je s t m ontaż sieci wo 
dociągowej z E lektrow ni do 
Osiedla w Świerżach, w 
związku z - tym  jeszcze w 
lipcu zlikwidow ane zosta­
nie prowizoryczne ujęcie 
wody w  Świerżach i przej

dzie się na zaopatrzenie w 
wodę uzdatnioną z terenu 
Elektrowni.

Kończy się również robo 
ty instalacyjne w blokach 
hotelowych w  Świerżach i 
w Kozienicach.

N adal są ciągłe kłopoty z 
m ateriałam i. B rakuje żeli­
wa kanalizacyjnego i a r ­
m atury  przem ysłowej. 
W arunki socjalne złe. Ocze 
ku je się na nowe zaplecze, 
gdyż obecne je st już zbyt 
małe, bowiem przew idzia­
ne było tylko na pierwszy 
etap budowy. Um ywalnia 
jest tak m ała, że w  okre­
sie mycia, ustaw iają się ko 
lejki. Dodatkowe szatnie, ze 
względu na ciasnotę orga­
nizowane są w  barakow o­
zach.

Oczekuje się na dokumen 
tację  techniczną zaplecza, 
k tórej opracowanie zleco­
no pracow ni projektow ej 
B eton-Stalu.

„IIYDROCENTRUM” — 
w oczekiwaniu na lokaliza­
cję zaplecza

Półrocze zam knięto wyko 
naniem  planu finansowego 
i rzeczowego. Oddano w  ter 
minie trzecią kw aterę na 
składow isku żużla i popio­
łu oraz uzbrojenie IV pom 
py wody chłodzącej, ruro 
ciągi technologiczne bloków 
IV — VI i przejście przez 
drogę rurociągam i tłoczny­
mi dla bloku VII i V III 
Zakończono drenaż w głęb­
ny Budynku Głównego i 
przekazano do rozruchu po 
kilkakrotnym  przesuwaniu 
term inów  pom powni wody 
przem ysłowej.

Obecnie ruszyły prace 
przy dalszych kw aterach 
składow iska żużla i popio­
łu a także przy tłuszczow- 
niku do oczyszczania wody 
przem ysłowej. P row adzi się 
wykończeniowe roboty bu ­
dowlane — na centralnej 
pompowni wody chłodzącej. 
Na w ałach rozdzielczym i 
wysokim przekazanych już 
do eksploatacji usuw a się 
drobne usterki.

W m iejscu w którym  obec 
nie usytuow ane jest zaple 
cze „H ydrocentrum ” w 
przyszłości w ybudow ane zo 
staną chłodnie w enty lato­
rowe dla „pięćsetek”. W tej 
sytuacji oczekuje się na jak 
najszybsze rozpatrzenie 
spraw y lokalizacji nowego 
zaplecza.

„ENERGOAPARATURA” — 
kiedy będą nowe mieszka 
nia

„B eton-S tal” kończy roz­
budowę części zaplecza, co 
zapew ne popraw i is tn ie ją ­
cą sytuację (zbyt ciasne 
szatnie i umywalnie).

W związku z uzyskaniem 
pełnych frontów  robót 
zwiększa się ciągle stan za 
trudnienia. Nowo przyjęci 
pracownicy z utęsknieniem  
oczekują na mieszkania, ktć 
re  „podobno” otrzym ają 
jeszcze w  tym  miesiącu.

N astał okres urlopowy — 
pomimo tego wielu pracow 
ników „E nergoaparatury”

„Beton-stal” finiszuje
DOKOŃCZENIE ze str. 1

Do chwili obecnej w y­
budowano już kotłownię, 
skład gotowych wyrobów, 
skład kruszyw a, magazyn 
stali. W trakcie robót w y­
kończonych znajduje się 
budynek główny, zajezdnia 
lokomotywek, oraz m aga­
zyn m ateriałów  łatwo pa l­
nych. P refab rykacja  jest 
dobra. tacy k tórzy na­
wet uważają, że pracuje

leRiej aniżeli załoga Elek­
trowni.

Od kw ietnia, znajdujący 
się w  budow ie zakład 
uruchom ił już produkcję 
poligonową rozdzielni n a ­
pow ietrznych, a w  najb liż­
szym czasie w ten  sam 
sposób produkować się bę­
dzie słupy energetyczne.

Inw estor w ram ach p rzy ­
gotow ania się do przejęcia 
Zakładu kom pletuje już 
załogę. ilis

znając wagę budowy przesu 
wa swoje urlopy na okres 
późniejszy.

G rupa robót m ontażo­
wych „Kozienice” uzyska­
ła za I półrocze jedne z 
najlepszych w yniki tech­
niczno-ekonomiczne.

Na podkreślenie zasługu­
je zwłaszcza fakt, zaoszczę 
dzenia ok. 500.000 zł na ma 
teriałach.

W tej chwili największe 
nasilenie robót ma m iejs­
ce na nastaw ni bloku czwar 
tego, na które jeszcze w lip 
cu grupy pom iarowe i roz 
ruchowe będą mogły rozpo 
cząć spraw dzanie elem en­
tów aparatu ry  pomiarowej 
i autom atyki. „Energom on­
taż*’ przekazał pełne fron­
ty robót na ko tle  IV i te r ­
minowe w ykonanie m onta­
żu na tym  odcinku w ym a­
gać będzie specjalnej m o­
bilizacji załogi.

Na bloku IV wszystkie 
prace muszą być w ykona­
ne w  przeciągu trzech i pół 
miesiąca. Nigdy jeszcze w 
historii energetyki nie zmon 
towano apara tu ry  pom iaro­
wej i autom atyki jednego 
bloku w  tak krótkim  te r­
minie. A ktualnie rekord na 
leży do Ostrołęki, gdzie 
prace te wykonano w cią­
gu czterech miesięcy.

Załoga optymistycznie 
podchodzi do napiętych ter 
m inów realizacyjnych i jest 
przekonana, żę je  dotrzy­
ma.

Przedstawiamy wykonawców

Wizytówka „Termoforu”
Przedsiębiorstwo Robó 

Termoizolacyjnych i Anty 
korozyjnych „Term okor” 
siedzibą w W arszawie, ul 
Nowińska 22.

D yrektor Naczelny — inż 
Roman Tkaczuk, Z-ca Dy 
rek tora d.s technicznych 
inż. Franciszek Czapka 
Z-ca D yrektora d.s p ro­
dukcji — inż. Zenon Ko 
byliński.

S tan isław  P in iew sk i 
. ,  b lacharz

yC/ wjfc '--v/! „T erm ofor” jest jedynym 
specjalistycznym  przedsię­
biorstwem  wykonującym  
prace antykorozyjne na bu ­
dowie. Obecnie prowadzi 
roboty izolacyjne II tu rb i­
ny, izolację bloku IV (ka 
nały gorącego powietrza) i 
prace antykorozyjne na 
pozostałych blokach. 

K ierownikiem  Rejonu Bu

Nowe przepisy prawne dotyczące 
wynalazczości pracowniczej

Z dniem 1 stycznia 1073 r. 
weszła w  życie nowa u s ta ­
wa o wynalazczości ogło­
szona w Dzienniku Ustaw 
Nr 43/72. W związku z tym 
wydane zostały nowe akty 
praw ne dotyczące wynalaz 
czości i w prow adzające sze 
reg istotnych zm ian m a ją ­
cych na celu dalszą inspi­
rację ruchu racjonalizator­
skiego.

W ram ach tej ustaw y po^ 
Wyższone zostały w ynagro­
dzenia dla twórców projęk 
tów za zastosowane projek 
ty wynalazcze w  ogóle oraz 
dodatkowo o dwadzieścia 
procent w przypadku gdy 
p ro jek t został dokonany w 
oparciu o zaw artą z przed 
siębiorstwem umowę. Wszy 
stkie projekty BHP w yce­
niane będą jak  projekty  
wynalazcze i przysługiwać 
za nie będzie dodatkowe 
wynagrodzenie w wysokoś 
ci 100% w ynagrodzenia pod 
stawowego, za zastosowanie 
projektu  w każdej następ­
nej jednostce gospodarki 
uspołecznionej. W przypad­
ku innych projektów  to do 
datkowe w ynagrodzenie wy 
nosić będzie 30%. Podwyż­
szone zostały również n a ­
grody dla osób, które przy­
czyniać się będą do projek 
tu wynalazczego poprzez 
współdziałanie w  następnej 
jednostce uspołecznionej 
przy jego realizacji lub 
przyspieszeniu ' zastosow a­
nia. Wynoszą one obecnie 
200% od wynagrodzenia za 
projekt.

Wszelkie wynagrodzenia 
za pro jek ty  wynalazcze 
ustala się ryczałtem  k tó re­
go wysokość określa umo­
wa zaw arta pomiędzy twór 
cą a przedsiębiorstwem .

Nowa ustaw a norm uje 
stosunki w  zakresie w y­
nalazków wzorów użytko­
wych i projektów  rac jona­
lizatorskich, anu lując je d ­
nocześnie ustaw ę z dnia 
31 m aja 1962 .r Praw o Wy 
nalazcze i powodując opra 
cowanie jednolitych prze­

pisów dotyczących spraw  
związanych z wynalazczoś­
cią.

W następnych num erach 
gazety postaram y się w  spo 
sób bardziej szczegółowy 
omówić nowe przepisy ze 
szczególnym zwróceniem 
uwagi na praw a i obowiąz 
ki twórców projektów  wy 
nalazczych i jednostek go 
spodarki uspołecznionej, 
które te projekty przyjm u 
ją do zastosowania.

Józef Milewski

Nie ma skutku 
bez przyczyny...

W poprzednim num erze 
naszej gazety, w artykule 
„Okiem m ieszkańca” przed­
stawiliśm y wypowićdź jed ­
nej z mieszkanek Osiedla 
Energetyki, uskarżającej 
się na nieposzanowanie 
zieleńców przez właścicieli 
samochodów. Podaliśm y też 
n r jednego z samochodów.
1 Z przyjem nością in fo r- ' 

m ujem y naszych czytelni­
ków, że do redakcji p rzy ­
był właściciel tego sam o­
chodu p. Tadeusz H., p rze­
praszając i w yjaśniając, że 
istotnie, z b raku  garażu 
parkow ał swój samochód 
przed blokiem  w którym  
mieszka. Miało to jednak 
miejsce — ja k  w yjaśnił — 
przed urządzeniem  traw ­
nika. Obecnie samochód 
ustaw ia na prowizorycz­
nym parkingu. Zdaniem 
zainteresowanego, brak  
garaży jest przyczyną, że 
samochody ustaw iane są 
pod blokam i n a  Osiędlu. 
Dziękujemy ,za to w yjaś­
nienie. Jednocześnie re ­
dakcja proponuje, by p ro­
blem len rozwiązać przy 
udziale i pomocy kierow ­
nictw a adm inistracji In ­
w estora i Gen. W yko­
nawcy.

Józef K ow alew ski 
m istrz  .

/
mistrz ■

do wy „Kozienice” jest A n­
drzej Bednarski 

P rzerób przedsiębiorstwa 
na naszej budowie w roku 
1973 wynosi 120 min zł, a 
za pierw sze półrocze plan 
rzeczowy i finansowy w y­
konano w  110%.

W ykonanie trudnych za­
dań oraz prowadzenie ro ­
bót zgodnie z harm onogra­
mem zobowiązań w  br. to

A ndrzej K ubińsk i 
I  b lacharz

t f  y frc f& M  iOGik
wynik dużego zaangażow a­
nia i solidnej pracy całej 
załogi, a w szczególności 
mistrzów Józefa Kowalew­
skiego i Zdzisława Karwo­
wskiego oraz takich praco­
wników jak: Tadeusz An- 
dzelm, Andrzej Kubiński 
Stanisław Kopczyński, Ta-

H ipolit M ajew ski

Niebrzcgowski, Andrzej 1\Iu 
siński, Hipolit Majewski, 
Stanisław Piniewski, Mie­
czysław Radziński i Wie­
sław Wargacki.

T adeusz L eszczyński 
b ry g ad z ista  m ala rzy

Załoga „Term okoru” —. 
Rejon „Kozienice” liczy 98 
osób, w  tym  8 osób p er­
sonel inżyniery jno-tech­
niczny i adm inistracyjny. 
P rzeciętny w iek załogi — 
22 lata.

Zapytany o wyróżniająca 
się brygadę kierow nik — 
Andrzej Bednarski — od­
powiada. Nie mogę w y-

_ W iesław  W argacki 
”'b ry g a d z is ta  m alarzy

ypi ■ JJJOM
mienić /ed n e j brygady bo 
skrzywdziłbym  innych, któ 
rzy rów nie w ydajnie i do­
brze pracują.

E dw ard  N iebrzegow ski

J(ł  A
,Współpracar z przedsię­

biorstw am i placu budowy 
układa się pomyślnie. Fron 
ty robót oddawane są na 
czas, co pozwala „Terrąo- 
korowi” na term inow e roz-

, M ieczysław  R adzyńsk i
i  . blapl

tfoczynamgr pr 
dobrej wspć

blajcharz

prac. Dowodem 
obrej w spółpracy jest 

przejm ow anie i wykonywa 
nie przez „Term okor” czę­
ści robót izolacyjnych od 
„Term oizolacji”.

f. A ndzelm
m ąjarzy

zaemce me je s t jedynym  
placem budowy dla „Ter­
m okoru”. Przedsiębiorstw o 
prowadzi prace w  innych 
elektrow niach jak : Dolna 
Odra, Ostrołęka, Siekierki, 
DOKOŃCZENIE na str. 4
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Studenci na rze c z Elektrowni i środowiska

Centrum Naukowo-Badawcze „Kozienice”
rozpoczyna działalność

Wzajemne związki „Człowiek — Przemysł — Śro­
dowisko’ odgrywają coraz większą rolę. Stają się 
w wielu wypadkach inspiratorem szerokich badań 
naukowych. Sporo miejsca tym problemom poświę­
cają studenckie koła naukowe.

Właśnie w tym roku, w  okresie od 1 lipca do 
1 września Komitet Kształcenia i Ochrony Środo­
wiska, działający przy SZSP, postanowił zlokali­
zować w  Kozienicach Studenckie Centrum Nau­
kowo-Badawcze. Głównym celem badań będzie 
sprawa zachodzących zmian w  środowisku natu­
ralnym i stanie zdrowia ludności.

— Rozbudowujący się
przemysł a przede w szyst­
kim Elektrow nia „Kozieni­
ce” zm ienia pow iat z ro l­
niczo-przemysłowego w
przemysłowo-rolniczy. S ta­
je się to powodem zmiany 
równowagi w przyrodzie, 
która w ytw orzyła się na 
przestrzeni wielu setek lat. 
Problem em  jest, aby zmia 
ny te tylko w  m inim alnym

stopniu zostały zauważone 
przez mieszkańców i żeby 
rozbudowa gospodarcza po 
w iatu nie pociągała za sobą 
uigm nych skutków.

Śtudenci pięciu Warszaw 
skich Uczelni: Politechniki 
W arszawskiej, Akademii 
Rolniczej, Akademii Medyc2 
nej, U niw ersytetu W arszaw 
skiego i Szkoły Głównej 
Planow ania i S tatystyki ba

Listy do redakcji

Szanujmy Sąsiadów
Szanow na redakcjo, pod­

jęliśm y kapitalny tem at o 
potrzebie wzmożenia troski
0 wygląd naszego Osiedla 
w Kozienicach. W zbudziło  
to wśród m ieszkańców  
Osiedla duże zainteresowa­
nie. A  może podjąć hasło 
„Nasze Osiedle świadczy o 
jego m ieszkańcach”. Proszę 
jednak przyznać, że łatw iej 
dbać o szatę zewnętrzną: 
kw iaty, zieleń, niż o tw o­
rzenie w  środowisku dob­
rej atm osfery współżycia i 
wzajem nego poszanowania 
sąsiedzkich praw. Posłużę 
się przykładem  rażącego 
ich lekceważenia.

Gdy kiedyś chciano w  
m ieszkaniu zawiesić obra­
zek na ścianie lub p rzy­
mocować m atę  — brano do 
ręki m ło tek i gwoździe. 
M niej lub bardziej spraw ­
nie — naw et słaba kobie­
ta — w  starym  budow ni­
ctwie mogła tę  czynność 
w ykonać bez większego  
hałasu. Dzisiaj w  iłowych  
blokach do tego celu służy  
specjalny sprzęt: pistolet — 
osadzak, ko łki m etalowe no
1 gwoździe również. Nic w  
tym  dziwnego  — na tym  
polega nowoczesność. Koł­
k i w  ścianę wbić należy. 
Ściany betonowe łatw o nie 
ustępują. Rzecz jednak w  
tym , by w ykonyw ać takie  
czynności o określonej po­
rze, uprzedzając o ty m  są­
siadów.

Urządzenie zwane pisto­
letem  — osadzakiem  czyni 
olbrzym i huk. A ż bębenki 
pękają w  uszach. Sąsiedzi 
jednak nie bacząc na to 
„strzelając” o każdej po­
rze, strasząc dzieci, a nie­
rzadko i dorosłych.

A  kiedy ju ż  ustaną ka ­
nonada, wiercenie, s tuka ­
nie — znak to wiadomy, 
że w  now ym  m ieszkaniu  
Sąsiada zapanował ład i 
Porządek. Jest więc okazja 
by „oblać” tę okoliczność. 
Zresztą nie ty lko  taką. Pra 
wie każdą. 1 nie ty lko  w  
nowych mieszkaniach.

Odbywa się to zw ykle  
w godzinach wieczornych, 
a bardzo często nocnych. 
Króluje więc zasada „obo­
wiązkowego” bankietow a­
nia, przepijania, opijania 
*tp. Rozlegają się radosne 
śpiewy. Rżnie na cały re ­
gulator radio. A  około pół­
nocy słychać „piosenkę na 
dobranoc...”. Taki koncert 
na piętnaście tranzystorów. 
Tyle, że każdy gra na inną 
melodię. Każdy bawi się ’i 
raduje uważając, że w łaś­
nie tak jest najw ytw orniej

i zapom ina o tym , że sw o­
im  zachowaniem  zakłóca 
spokój nie ty lko  najbliż­
szym  sąsiadom, ale i tym  
z sąsiednich bloków.

Nasi sąsiedzi m otoryzują  
się. Oto ko lejny obrazek: 
„Sąsiad” w jeżdża samocho­
dem pod bloki i w  umówio 
ny sposób daje klaksonem  
przeraźliwy, niekończący 
się „sygnał w yw oław czy”. 
Trwa to długo, czasami bar 
dzo długo. Trąbi z uporem  
maniaka. Ja m am  również 
samochód. Uważam jednak, 
że dla spokoju Sąsiadów, 
na Osiedlu powinien obo­
wiązywać zakaz używania  
sygnału. K toś się oburzy, 
powie, że takie traktow a­
nie spraw y  — to ograni­
czanie swobód. Zadaję więc 
pytanie. — Czy większość 
spokojnych mieszkańców  
naszego Osiedla, nie ma 
prawa do spokoju

Pow iedzm y sobie w yraź­
nie — dobre form y i zasa­
dy współżycia ludzi w  m iej 
scu zam ieszkania m uszą  
być przestrzegane na co 
dzień, przez 'w szystkich .

Wasz sąsiad

dać będą zanieczyszczenie 
powietrza, wody, gleby oraz 
stan zdrowia ludzi.

— Działalność SCNB nie 
zakończy się w raz z waka 
cjami, bowiem zaprogramo 
wano ją  na około 10 lat. — 
W tym  czasie przeprowadzo 
ne zostaną kompleksowe ba 
dania środowiska, k tóre po 
zwolą właściwie pokiero­
wać rozwojem regionu, w 
aspekcie intensyfikacji prze 
mysłu w powiecie kozienic 
kim.

H u r t  h i  m. H i s t o r i i

Kozienice w literaturze
W ielu spośród Was (o ile 

nie wszyscy) czytało za­
pewne sienkiewiczow ską  
„Trylogię”, w ielu choćby z 
film ow ej adaptacji poznało 
„Krzyżaków”. Jestem  jed ­
nak przekonany, że ty lko  
niew ielka część czytelników  
naszego pisma zwróciła 
uwagę na to, że w  u tw o­
rach Sienkiew icza k ilka ­
krotnie w ym ieniane jest 
miasto, od którego nazwę 
wzięła budowana przez 
Was elektrownia.

Już w  „Krzyżakach” nasz 
laureat nagrody Nobla 
wspomina, że w  Puszczy 
Kozienickiej, n iezw ykle za ­
sobnej w  zw ierzynę, rozpo-

Ludzie naszej budowy
Są ludzie, którzy k ieru ją  , przeciętności. Ale takich 

się zasadą „dla chcącego j ludzi na naszej budowie
nic trudnego”. Pasjonują 
ich sprawy, których roz­
wiązania, ktoś inny być 
może nie podjąłby się, bo 
nie m a środków, wyko­
nawcy, mocy przerobowej. 
Wiedzą jak  gospodarzyć 
finansam i, by osiągnąć 
efekty lepsze od tych, które 
były zamierzone. Tacy lu ­
dzie są w śród wszystkich 
naszych załóg robotniczo- 
inżynierskich. Działają na 
rzecz swojego zakładu, 
środowiska i ak tyw izu ją­
cego się m iasta Kozienice. 
M ają in icjatyw ę i dobre 
pomysły, potrafią p rze­
brnąć przez przeszkody 
piętrzące się chociażby w 
stosach biurokratycznych, 
a obowiązujących jeszcze 
przepisów.

P rzy jrzy jm y się im uw aż­
nie. Ich cechom, postawie 
wobec ludzi, ich pracy za­
wodowej i ich charak te­
rom. Pozornie nie wyróż­
niają się niczym szczegól­
nym. Spełniają w arunki 
norm  m oralnych i p raw ­
nych, p racu ją uczciwie 
i sumiennie.

Pisaliśm y o nich. Są 
przedstawicielam i różnych 
grup zawodowych, różnych 
stopni hierarchii stano­
wisk, brygadzista, m istrz, 
technik, inżynier, pracow ­
nik służby zdrowia i adm i­
nistracji gospodarczej, zn a­
leźli się n a  łam ach naszej 
zakładowej gazety dlatego, 
że to co robią, to co ujęte 
je s t nakazam i i prawem , 
obowiązkiem i społeczną 
postawą, w ykonują szcze­
gólnie dobrze, ponad m iatę

Konkurs na nazwę hotelu
Budowa hotelu przy ul. Warszawskiej w Kozieni­

cach dobiega końca. Jak wiadomo, jest to obiekt f i­
nansowany w całości przez Elektrownię „Kozienice” 
i wykonywany przez załogę „Beton-Stalu”. W okresie 
budowy służyć będzie ekipom nadzorów fabrycznych 
i branżowych specjalistów. Po jej zakończeniu przeka­
zany zostanie miastu. Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w  Kozienicach, Dyrekcja Elektrowni wraz 
z Radą Zakładową i Redakcją „Budujemy Elektrow­
nię” ogłaszają KONKURS na nazwę tego hotelu.

Aby wziąść udział w  konkursie wystarczy wyciąć 
poniższy kupon wpisać swoje nazwisko i imię, adres 
oraz proponowaną nazwę. Kupon dostarczyć lub 
wysłać do Redakcji w terminie do 15 sierpnia br.

KUPON KONKURSOWY „HOTEL”

Imię i nazwisko

Adres

Proponuję nazwę

Spośród propozycji, które wpłyną do Redakcji ko­
misja konkursowa wybierze taką nazwę, która będzie 
odzwierciedlała zachodzące przemiany i aktywizację 
gospodarczą naszego miasta.

Wśród uczestników konkursu zostaną rozlosowane 
4 nagrody rzeczowe ufundowane przez organizatorów 
konkursu.

jest wielu. — Ludzi m ają 
cych au to ry te t wśród n a j­
bliższych w spółpracow ni­
ków, wśród swego otocze­
nia. Służących za wzór 
postaw  obyw atelskich i za­
wodowych. A podstaw y te 
nie są przyw ilejem  p a r­
tyjnych lub bezpartyjnych, 
starych czy młodych. Są 
one oznaką m ądrości indy­
w idualnej, patriotyzm u, 
którem u na amię dobra, 
sum ienna praca, troska 
o nasze w spólne interesy.

Dzięki tym  właśnie lu ­
dziom rozw ija się z dnia 
na dzień nasza kozienicka 
E lektrow nia. Są oni godni 
wyróżnienia. Łamy naszej 
zakładowej gazety dla 
ludzi dobrej roboty otw arte 
są przez cały rok. Ro­
zejrzyjcie się więc wokół 
siebie. W ybierajcie spośród 
was najlepszych, p rzysyłaj­
cie swoje propozycje do 
redakcji. My służąc Wam, 
będziemy honorowali ich 
w dostępny nam  sposób 
na łam ach gazety.

Uśmiech 
to zdrowie
PROSTY RACHUNEK

Jeżeli naw et 
n ie w szystko  p rzem ija , 
b łąd  popełn iłb y  ten , 
k to  dl^i w arto śc i 
n iep rzem ija jący ch  
żądałby  sta ły c h  cen.

NIEZDROW A SYTUACJA

C horzy n ie  m a ją  siły , 
by, zw ycięstw o uzyskać 
w zm agan iach  ze zdrow ym i 
o m iejsca  w  uzdrow iskach .

WYBUCH

Rzekł m ąż na  s ta rą , m izdrzącą 
się żonę:
— Sexbom ba! Z opóźnionym  
zapłonem  *

SMUTNE R EFLEK SJE

Jesteśm y  siln i, zdrow i — gdy 
m łodzi
J a k i s tą d  w niosek?
Ż y c i e  n am  szkodzi?

TA JEM N ICA  HANDLOW A

Po co sklep  I ro n t  m a?
N a froncie  k lie n t 
o to w ar ze sp rzedaw cą się b ije.

ZŁUDZENIE

Z am y k ając  oźzy 
N a w idok  n ag ich  k o b ie t 
m ożna dop iero  Bóg w ie co 
w yob rażać  sobie.

częły się w ielkie łowy. Szko  
da jednak, że nie w spom i­
na o w ydarzeniu dalek.o 
w ażniejszym  — przecież w  
Kozienicach zbudowano cud 
techniki ow ych czasów  — 
m ost pontonow y, który  
spławiony potem  Wisłą do 
Czerwińska, dopomógł w  
połączeniu się w ojsk pol­
skich i litew skich idących 
pod Grunwald. Puszcza i 
Ziem ia Kozienicka m usiały  
być w tedy zasobne w  ży w ­
ność, skoro . S ienkiew icz  
wspomina o tym  także w  
III tom ie „Potopu”, pisząc: 
„tymczasem z Kozienic na­
deszły wozy z żywnością”. 
Nieco dalej, w  te j samej 
części „Trylogii”, S ienkie- 1 
wicz zamieszcza o Kozieni­
cach nieco w iększą wzmian  
kę. 1 tu  oddaję m u pióro:

„Wreszcie pod Kozienica- , 
mi, wpadli na ośm chorąg­
w i szw edzkich  pod wodzą 
Torneskilda. Laudafiska \ 
idąca w  przodku pierwsza 
dojrzała nieprzyjaciela i 
nie odetchnąw szy nawet, 
natychm iąst skoczyła ku  
niem u w  dym . Drugi po­
szedł Szandarow ski, trzeci 
W ąsowicz, czw arty Stap- 
kow ski.

Szw edzi m niem ając, że 
z jak im iś partiami mają  
do czynienia, staw ili w  
otw artym  polu czoło i w 
dw ie godziny później nie 
pozostała jedna żyw a du­
sza, która by mogła do 
margrabiego dobiec i krzyk  
nąć, że to Czarniecki idzie. 
Po prostu rozniesiono na 
szablach owe ośm  chorąg­

wi, św iadka klęski nie zo­
stawiając. Po czym  ruszyli, 
jakby kto  sierpem  rzucił, 
do M agnuszewa, szpiegowie 
bowiem  dali znać, iż m ar­
grabia badeński z  całym  
w ojskiem  w  Warce się 
zna jdu je”.

A  co o tym  wydarzeniu  
m ów i historia?

Otóż, rzeczywiście pod 
Kozienicami w ojska polskie 
stoczyły bitw ę ze Szw eda­
m i (z kozienickiego jeziora 
w ydobyto  naw et lawetę i 
kule armatnie), żaden z 
historyków  nie podaje jed­
nak fak tycznej liczebności 
obu oddziałów.

M nie osobiście wydaje 
się jednak niemożliwością, 
aby po stronie szwedzkiej 
zginąć miało aż 2.400 lu­
dzi (chorągiew w tam tych  
czasach liczyła około 300 
osób), dajm y jednak wiarę 
słowom Sienkiewicza.

S ięgnijm y teraz do lite­
ratury współczesnej, a szcze 
golnie okresu m inionej 
w ojny. I  tu  mila niespo­
dzianka dla czytelników. 
Jest kilka  książek, które 
gorąco polecam w szystkim  
ze względu na to, że wiele 
m iejsca zajm ują  w nich 
opowieści o ludziach z Ko­
zienic. Są to:

Paw lak  — „Pięć lat w al­
ki podziem nej”.

Tadeusz W itowiecki — 
„Od Kozienic do T obruku”, 

Józef Abramczylc, pseudo 
n im  „Tom asz” — „P arty­
zanci z  Kozienickiej Pusz­
czy”.

AND RZEJ SROGA

Kącik nowości

Instytutu Wydawniczego C.R.Z.Z.
Stanisław  Akoliński — 

„Organizujemy kolonie let­
nie”. Wyd. 6 poprawione, 
uzupełnione i zaktualizo­
wane, 12,5 ark. wyd., 7000 
egz., zł 20, — kwiecień.

Wznowienie książki za­
w iera bogaty zbiór prze­
pisów, obowiązujących przy 
organizowaniu i prow adze­
niu kolonii letnich dla dzie 
ci i młodzieży oraz obszer- 
ńe wskazówki na tem at 
zasad organizacji i p row a­
dzenia kolonii i podobnych 
akcji wypoczynkowych.

Tomasz Domaniewski — 
„Majster we własnym do­
mu”. Wyd. 4 rozszerzone i 
uzupełnione, 16 ark. wyd., 
25 000 ■ egz,, zł 26 — czer­
wiec.

Autor omawia n a jp ro ­
stsze sposoby wykonania 
drobnych napraw  domo­
wych, jak  np. reperacja 
zepsutego żelazka czy 
dzwonka elektrycznego, 
uszczelnianie okien i w sta­
w ianie szyb itp. Ponadto 
radzi, jak  niewielkim  n a ­
kładem  kosztów odnowić 
sam em u mieszkanie czy 
poszczególne sprzęty domo­
we, jak  wykonać urządze­
nia ułatw iające życie: w ie­
szak na k raw aty , suszar­
kę do bielizny i inne. Tekst 
uzupełniają rysunki pół- 
techniczne.

K azim ierz Muszyński, 
Jan  Szymański. „Mały do- 
mek na działce”. 15 ark. 
wyd., 20 000 egz., zł 40 — 
maj.

Autorzy, dwaj architekci, 
opracowali tem at: budowę 
altanek na działkach i w 
ogródkach. Ciekawie za­
projektow ane domki, od 
najprostszych i najskrom ­
niejszych do bardziej roz­
budowanych, mogą posta­
wić sami działkowcy, ko­
rzystając z instrukcji i 
opisów zaw artych w książ-

staw iające cale obiekty 
oraz kolejne fazy budowy, 
plany oraz potrzebne n a­
rzędzia. A utorzy nie ogra­
niczają się do spraw y sa­
mych domków, ale om a­
w iają całe architektonicz­
ne zagospodarowanie dział 
ki: ogrodzenie, ścieżki, b a­
seniki itp.

Książka przeznaczona 
jest dla w szystkich dział­
kowców oraz właścicieli 
ogródków.

W ojciech Muszalski. 
„Skracanie czasu pracy”.
10 ark. wyd., 10 000 egz. zł 
20 — kwiecień.

Skracanie czasu pracy 
jest jednym  z problemów 
społecznych naszych dni. 
Autor książki inform uje o 
przem ianach, jakie doko­
nały się i aktualnie doko­
nują w zakresie skraca­
nia czasu pracy zarówno 
w k ra jach  kapitalistycz­
nych, jak  i socjalistycz­
nych. O m aw ia proces sk ra­
cania czasu pracy, który 
można realizować przez 
przedłużenie urlopów w y­
poczynkowych bądź zmniej 
szenie tygodniowego czasu 
pracy. Obie te metody są 
współcześnie stosowane 
Na tle obecnego wymiaru 
czasu pracy w krajach  k a­
pitalistycznych i reform 
czasu p ra jy  w  krajach  so­
cjalistycznych zostały przed 
staw ione osiągnięcia Pol­
ski Ludowej w skracaniu 
czasu pracy i zagadnienia 
w arunkujące dalsze jej 
skracanie.

Publikacje Insty tu tu  Wy: 
dawniczego CRZZ nabyć 
można w  pełnym asorty­
mencie w następujących, 
najbliżej położonych księ­
garniach PP  „Dom Książ-
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Spotkanie z drużyną 
„Z am tal” Końskie było dla 
wszystkich piłkarzy MKS 
„Kozienice” dobre. Wygrali 
3 : 0.

Ale po meczu nie ma w 
szatni tego radosnego pod­
niecenia, które towarzyszy 
sukcesom. Oni wiedzieli, że 
całoroczny tren ing  i solid­
na praca szkoleniowa m u­
si dać wyniki. Czekał ich 
teraz decydujący mecz z 
KS „Orzeł” Wierzbica. O- 
bie drużyny zdobyły bo­
wiem po 2,9 punktów . W 
zespole panow ał spokój i 
pełna koncentracja. Pam ięt 
ny mecz na neutralnym  
boisku w  Radom iu zakoń­
czył się sukcesem. Zwycię­
żyła nasza drużyna 1 : 0.

Przypom nijm y: Po skład 
r.ej, przem yślanej akcji a- 
taku centrow ał Ireneusz 
Earan. W ybiegający b ram ­
karz „O rła” wypuścił p ił­
kę. W ykorzystał skrzętnie 
ten m om ent nadbiegający 
Jerzy Sochański — lokując 
piłkę w  bram ce. TO BYŁ 
GOL NA WAGĘ AWAN­
SU DO LIGI OKRĘGO­
WEJ! Nie będziemy się 
spierać o to, czy Sochański 
jest najlepszy. Fakt, że jest 
dobrze zaaw ansow any tech 
nicznie, um ie szybko w y ­
korzystać błędy i niezde­
cydowanie przeciw nika — 
oddać strzał i zdobyć bram  
kę. Każda bram ka cieszy, 
ale ta  była niezwykle waż 
ra ... Zapam iętam y ją chy­
ba na długo.

D rużyna nasza, to .w zde 
cydowanej większości p ra ­
cownicy Elektrow ni. P rzy ­
byli dc Kozienic, by p ra ­
cować, uczyć się i dosko­
nalić swoje piłkarskie u- 
miejętności. Przedtem  grali 
w różnych zespołach.

WŁADYSŁAW TK A ­
CZYK. B ram karz. Wysoki, 
szczupły, szatyn. Wygląda 
na niezwykle spokojnego, 
ale każdy mecz bardzo prze 
żywa. Dopiero w  bram ce 
uspokaja się. Ma pewny 
chwyt, zdecydowane w y­
biegi, jednakow o dobry w 
chw ytaniu  górnych i dol­
nych piłek. Zaczynał w

KS „C zarni” Radom. Do­
bra gra bram karza, mówi, 
w dużym stopniu zależy 
od dobrej i pewnej obro­
ny. A obronę m am y do­
brą.

Tak. MKS „Kozienice” 
ma dobrą obronę.

M AlflAN WESOŁOWSKI.
też wysoki wzrostem, p ra ­
cowity zawodnik. Znana 
sylw etka wśród piłkarzy. 
B ram kostrzelny obrońca — 
jak  go nazyw ają. W ubie­
głym sezonie zdobył 12 
bram ek. Teraz mam y dru-

Qc3 BcBaiŝ  81-d o  gggi okręg ow ej

Awans naszej drużyny
żynę w szechstronniejszą, 
mówi, chyba lepiej wyszkc j 
loną technicznie, szybszą. | 
I myślę, że każdy z nas ; 
jest bardziej' przyw iązany . 
do barw  klubowych.

TADEUSZ STECZYSZYN 
— zaczynał grać w WKS 
,“O rlę ta” Dęblin. Dobrze 
zbudowany. Dzisiaj jest za­
wodnikiem  przedniej m ar­
ki. Spokojny, opanowany, 
zdecydowany. K tóry mecz 
najm ilej wspominam? C l#  
ba ten w Końskich. W y­
graliśm y gładko.

ARAM MAJEWSKI, w y­
chow anek klubu. Wysoki, 
brunet. C harakterystyczne 
długie włosy i czarna b ro ­
da. Pracow ity, szybki, zde-

T adcusz Nędzi

je i cieszy. S taram  się p ra ­
cować bardzo solidnie na 
każdym treningu, bo mo­
im zdaniem na pierwszym 
miejscu jest dobra kondy­
cja, a dopiero potem idą 
takie cechy piłkarskie jak 
technika i taktyka. Nie je ­
stem zarozumiały, ale po­
wiem, że wierzyłem w  ten 
awans.

MARIAN PAKUŁA. W y­
chowanek klubu. Skromny, 
am bitny, zdecydowany. 
Szybki i pracowity w akcji. 
W lidze okręgowej g ra nie 
będzie taka tw arda, lecz 
bardziej techniczna. Damy 
sobie radę.

TADEUSZ JANICKI 
G rał w I drużynie jun io­

rów  ŁKS. Najmłodszy. N ie­
pozorny, ale posiadający 
duże um iejętności technicz 
ne i taktyczne. Każdy mecz 
spraw ia mu przyjemność. 
Muszę się jeszcze nauczyć 
większej dokładności w 
grze, realizować dokładniej 
założenia taktyczne. W 
„okręgówce” ja  i cała d ru ­
żyna będziemy się spoty­
kali z zespołami, które być 
może m ają lepiej opanow a­
ne te cechy.

Je st jeszcze Wojciech Ro 
jek, były zawodnik „Pogo­
ni” Staszów. Dobry strze­
lec. Są- wychowankowie 
klubu — Władysław Cho­
lewiński — -szybki, posia­
dający dobry przegląd sy-

S to ją  od lew ej: T adeusz N ędzi — tre n e r ,  Tadeusz S te c z y s z /n ^  <3iedzą ocT T ew ejt^R ó^dan  dpśTa, ŹMEtfian P a k u ła , J a n  Kop- 
A dam  Klos, A ndrzej R ębalsk i, W ładysław  C holew iński, W la- row ski, E ugeniusz H aduch, Iren eu sz  B a ran , Je rz y  Sochańsk i, 
dyslaw  T kaczyk , W ojciech R ojek, M arian  W e s o ło w sk i/J a -  A dam  M ajew ski, T adeusz D ygas, Czesław Ja kubow sk i, 
nusz G regorczyk  — tre n e r  ju n io ró w . N ieobecn i: T adeusz Ja n ic k i, Je rz y  Jez io row sk i, Je rz y  D rążyk .

cydowany. Je st zadowolo­
ny. Dobrze gra mi się z 
moimi kolegami w obronie.

EUGENIUSZ IIADUCII.
K apitan drużyny. Uczył się 
piłkarskiego abecadła w 
„Siarce” Tarnobrzeg. W ko- 
zienickiej drużynie gra od 
początku. Od razu zdobył 
sobie sym patię kibiców. W 
pierwszym  meczu strze la­
jąc z daleka, zdobył dwie 
piękne bram ki. Ta popular 
ność natu ra ln ie  zobowiązu

Wizytówka „Termokoru"

A ndrzej M usiński 
8  t )  J . /  b lach arz -

f i l  h # ,k
/  DOKOŃCZENIE ze str. 2

oraz w hucie „W arszawa”, 
Fabryce Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu, Stacji 
Przepom powej Rurociągu 
„Przyjaźń” w  Adamowie. 
Pracow nicy „Term okoru” 

• m ają również szanse w y­
jazdu do NRD i NRF gdzie 
prowadzi się prace izola­
cyjne.

Kierownictwo dba o swo 
ich pracowników. W arunki 
socjalne są dobre, jest je d ­
no ale...

r
S tan isław  K opczyński

  . . cias-
ne. Przygotow ane było dla 
załogi liczącej 50 osób, o- 
becnie jest już 90 praco­
wników, a w przyszłości 
będzie jeszcze liczniejsza 
zalega.

Są kłopoty z kadrą  tech­
niczną — brak  jest m i­
strzów  i techników. Istn ie­
je również zapotrzebow a­
nie na fachowców w  za-<- 
wodach: m alarz an tykoro­
zyjny, blacharz izolarz, mu 
rarz, izolarz. El.

Turniej piłkarski trwa i
D rużyny placu Budowy rozegrały już 27 meczy. 

Atm osfera spotkań jest nadzw yczaj gorąca. Zasługa 
w  tym  nie ty lko  zawodników, ale i kibiców. Ci ostatni 
niekiedy przerastają samych siebie.

Gorzej z boiskiem, którego stan jest fatalny.
M amy nadzieję, że w  przyszłym  roku będzie lepiej. 

Oto aktualna tabela rozgrywek:

T a b ela
rozgrywek piłkarskich o puchar redakcji 

„Budujemy Elektrownię”

N r kol.

1
2
3
4
5
6 
7 
3 
9

na dzień 13.VII.1973 r.

D rużyna Ilość .meczy p u n k ty St. b ram ek

Beton-Stal 5 9:1 14:5
Energomontaż 5 8:2 19:5
Baza Sprzętu 6 7:5 8:13
Term okor 4 G:2 7:3
Elektrobudow a 5 6:4 13:2
Hydrocemtrum 6 5:7 12:14
Term oizolacja 6 4:8 12:9
E nergoaparatura 4 1:7 3:15
ZRE 5 0:10 0:18

Po w ypoczynek • • •

...w plener

Uśmiech 
to zdrowie

MODELKI

Są to sy m pa tyczne pan ien k i 
pozujące do zd jęcia  suk ien k i.

O SŁABOŚCIACH

Są n aw e t ludzie zby t słabi, 
by guza móc sobie nabić .

NIESZCZĘŚLIW E
PORÓW NANIE

L ek arz  do p ac je n ta :
— Je s t pan  zdrów  ja k  r y b a !  
P ac jen t sam  do siebie:
— Z a t r u ł e m  się chyba...

POCHW AŁA POSTĘPU

P rzy  pom ocy n o w e j  tech n ik i 
ła tw ie j osiągnąć s ta re  w yn ik i !

DOPIERO

R um ianek  p ity  zam iast ru m u  
uczy trzeźw ości i rozum u.

NASZE TEM PO

To n ie  p ostęp  tech n iczn y  lecz 
p o ś c i g  —
za ucieczką  now oczesności. •

GORZKA PIG UŁKA

M iarą osiągnięć człow ieka 
je s t długość k o le jek  w a p te ­
kach .

KOM EDIA WE DWOJE

O tw orzyw szy ram io n a :
— Pójdź, m ój d rogi ! — 
rzek ła  do niego ona — 
a on w n o g i .

Je rz y  L eszczyński

tuacji na boisku i Jan Ko­
prowski — zawodnik do­
świadczony i opanowany, 
oraz młody Andrzej Re- 
balski. Je s t Tadeusz Dygas 
z RKS Radom i Jerzy Dra 
żyk ze „S tali” K raśnik. Są 
zawodnicy rezerwow i: w y­
chowankowie k lubu — 
bram karz Jerzy Jeziorowski 
i dobrze zapowiadający sie 
Adam Kłos. Są Czesław Ja 
kubowski i Bogdan Opala, 
którzy przybyli do nas z 
„Energetyka” Stalow a Wo­
la.

To cały zespół piłkarski, 
który aw ansow ał do ligi 
okręgowej.

Prezesem  Klubu MKS Ko 
zieniee jest D yrektor N a­
czelny E lektrow ni „Kozie­
nice” mgr inż. Adam Bia­
ły. W ypróbowany, w ielo­
letni działacz z rzeszow- 
szczyzny, a obecnie kielec­
czyzny. K rajow e osiągnię­
cia budowy i E lektrow ni 
oddziałują również na ży­
cie sportowe.

K ierownikiem  sekcji p ił­
ki nożnej jest Eugeniusz 
Kaczmarski, w spółpracują 
z nim działacze: inż. Józef 
Szczyglowski, Stanisław  
Grabosz i ‘ Janusz Gregor­
czyk. Ten ostatni rozwija 
ożywioną pracę wśród ucz­
niów szkół podstawowych 
i zasadniczej szkoły zawo­
dowej, '.szkoląc tram pkarzy 
i juniorów .

Drużynę beniam inka ligi 
okręgowej trenu je popular 
ny w  Kozienicach Tadeusz 
Nędzi. Sam również grał w 
zespole, k tóry  zdobył 
awans. P rzyjaciel i wycho­
wawca wszystkich zawod­
ników. W ymagający, praco 
wity, dobry fachowiec. Zna 
futbol od podszewki.

Jak ie są dodatnie, a ja ­
kie ujem ne cechy zespo­
łu?

— Dodatnie to przede 
wszystkim um iejętność gry 
w meczach wyjazdowych. 
Zespół jest zgrany, wie 
czego chce.

Największym  zaś m an­
kam entem  jest jeszcze m a­
ła skuteczność. Gdybyśmy 
umieli w ykorzystać wszyst 
kie sytuacje...

Jesteśm y teraz w poło­
wie drogi. Czeka nas jesz­
cze wiele pracy. Zrealizo­
waliśmy postawione sobie 
na początku rozgrywek za­
danie — awansować do li­
gi okręgowej! Teraz m usi­
my doskonalić swoje um ie­
jętności, stosowania pres- 
singu ńa całym boisku, 
przechodzenia do szybkich 
kontrataków  z defensywy, 
w ypracow yw ania sytuacji 
podbramkowych. Bez tych 
walorów nie ma co szukać 
w lidze okręgowej. Doce­
niamy naszycłi przeciw ni­
ków i chcemy im dorów­
nać walcząc o palmę pierw 
szeństwa.

Za sukcesem naszych pił 
karzy, k ry je  się praca 
grupy ofiarnych działaczy, 
opieka kierow nictw a klu- 
bu, pomoc kierownictwa 
oraz czynników społecz­
nych i związkowych Elek­
trow ni i budowy, oraz 
przychylny stosunek do 
sportu władz politycznych 
i adm inistracji terenow ej 
Kozienic.

Nasze miasto po raz 
pierwszy ma piłkarską ligę 
okręgową. Całe sportowe 
Kozienice z niecierpliwością 
czekają na rozpoczęcie roz 
grywek piłkarskich w do­
borowej stawce.

m gr J. Orliński

H  BUDUJEMY El IIELEKTROWNI
W ydaw ca: P lac  Budow y
E le k tro w n i „KOZIENICE*1 

R edagu je  K olegium . 
K iero w n ik  re d a k c ji:  

TADEUSZ PIW O Ń SK I 
te l. red . 51 w . 754 

re d a k to r :
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